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W IADOM OŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

R za d  tym czasow y królestwa. Polskiego. Z woli d y ­
ktatora chcąc ułatwić sposobność gorl iwości obywatelskiej  
dążącej  do wy stawiania pojedynczych u z b r o j eń ,  zważa­
j ą .  z d iug i e j  s t rony ,  iż tc o tyle mogą być pozytecznemi  

• o ile pod pewne  p rawidł a  po rządku  są podc i ągn i ę t e ,  po ­
stanawia: A r t .  1) Każdy k toby chciał  wystawić swoim ko ­
sztem pu łk  kawaler j i  , lub piechoty,  fundusze  na ten cel 
prze  znaczone z łoży do dyspozycj i  r ządu.  A r t .  2)  Na u- 
swie tnieói e zas tak pat r jo tycznego czynu,  r eg imen t  ze *ł'o*

■ Żonego funduszu u fo r mowany ,  w czasie obecnych  oko l i ­
czności  nos icbgdzie  nazwisko sk ł adającego fundusz .  A r t .  3) 
Każdy ktoby chcia ł  wystawić swoim kosz t em szwadrony,  
bata l jony,  lub k o m p a n j e ,  fundusz j ak i  na to przeznacza 
złoży podobnież, do dyspozycj i  rządu , na uświetnienie zaś 
tej of iary,  unie i nazwisko j ego wyryto na tabl icy b r ą zo ­
wej, zawieszono zostanig w sali pos i edzeń senatu.  W y k o -  
name  niniejszego postanowienia  kommis s jom rządowym 
spraw wewnęt rznych , wo jny ,  - tudzież przychodów i sk a r ­
bu poleca. —  Warszawie dnia 8 g rudn i a  1830 r . - __  S e ­
nator  wojewoda prezydu jąey  (pod p . )  Micha ł  xiąże R a d i i - 
w i t t .  —  Zastępca radcy sekretarza stanu,  radca stan u n ad ­
zwyczajny,  J.  T ym ow ski.

• R a d a  m u n icypa lna  m iasta  stołecznego W a rsza w y . 
Zapobiegając n is zczeniu ,  roznoszeniu i f r ymarczeniu  b r o ­
n ią  pub l i c zn ą , która się w r ęku  prywatnych zna jd u j e ,  w 
zamiarze  oraz u t rzymywania  energicznego ducha i gotowo­
ści Wojennej w obywatelach i mieszkańcach mia s t a  War­
szawy,  r ada  municypa lna  stanowi:  1) Wszelka  b roń  p u ­
bl iczna w r ęku  prywatnych znajdująca siV , z łożoną  będzie 
r e spec t i ve  u gospodarzy domów , k tó r zy  za j e j  liczbę i 
całość  zostają odpowiedzia lni .  2)  Właściciele domów za 
zn ies ieni em się z właściwymi se tnikami  , za t r zyma ją  tyle 
broni  w swojem zachowan iu , ile pot r zeba  wymagać będzie  
do uzbrojenia  osób na liście gwardji  narodowej  ■/. ich do ­
mów zapisanej.  3) Resztująca b ro ń  odes ł aną  zostanie na 
sk ł ad  do a r s ena łu .  —  Wszelkiego rodzaju broni ,  tak ode­
s ł a ć s i ę  mającej  do a rs ena łu ,  jakot eż  w domach pr ze*  w ła­
ściciel i  z a t r z ym ane j  , zostaną zrobione spisy p rzez  w ła ­
ścicieli w p rzy tomnośc i  i z poświadczeniem setników i kom- 
mi ssar zy  cy rkułowych .  Setnicy wykazy takowe b roni ,

swojej  władzy,  ko mmis sa r ze  zaś cy rk u ł o w i  radzi e mun i -  
eypalne j ,  j ak  najśpiesznićj  nades ł ać  winni .  —  Wykonani e  
powyższego rozpo rządzen i a ,  rada municypalna  kommissa-  
rzom cy rku ło wy m ,  s e tn ikom i właścicielom domów pol e­
ca. —  W Warszawie dnia  8 g rudn ia  1830 r .  —  Za wice­
p r ezydent a ,  K rzyw oszew ski. —  S e k r e t a r z  j l ny ,  G. Ja h o ł-  
ko w sk i .

W kwaterze  g łówne j  
w Warszawie

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .

Dnia 10 grudni a  1830 r .

W ra c a ją  do s łu żb y .  J e n e r a ł  dywizj i  Stanisław Woj-  
czyński  i j e n e r a ł  b rygady  Kaz imier z  Małachowski .  P o -  
stępuje nci wy zszy^ stopień- W pó ł  - ba te r j i  r ak i e tn ików 
konn ych ,  podchorąży Szopowicz , na podpo rucznika ,  U- 
m ie szc zo n y zo s ta je .  W kompanj i  rz emieś ln icze j ,  z refor-  
my po rucznik  Krauz .  O trzy m u ją  żą d a n e  dym issje. D o ­
wódca b rygady  2e j  dywizj i  u łanów J.  K.  M. j e n e r a ł  b r y ­
gady Adam do Wi i r t embe rg  i ad jut an t  jego połowy,  kap i ­
tan baron  Bii low Ge bba rd .  ’

D y k t a t o r  
(podpi sano)  J. C I IŁO PICKI .

Za zgodność z o ry g ina ł em szef  sztabu głównego  
j e n e r a ł  brygady M rozińsk i.

Wiadomości W arszaw skie.
— Pozawczorajszy K u r j e r  Polski  umieści ł  na st ępu jący  rys  

h is toryczny zawiązania i pos t ępu rewolucj i  dnia  29  l i sto­
pada .

>> Wisdom ość o tajnern t owarzys twie ,  z a n i ą z n n tm  w celu 
zmienieni a rządu^ i ustalenia swobód kons ty tucy jnych  w 
król es twie  Polskiem;  oroz
dzia ł anie  wojenne s zkoły  Podchorążych piechoty,  w nocv 
z d .  2.9 na 30  listopada 1830 roku.

( A r ty k u ł  P io tra  W ysockiego  dow odzącego  s z k o łą  
P odchorążych  to rozpoczęciu p o w sta n ia ) .

Niebezpi eczeństwa nas otaczają.  Może po legn i emy  w 
obroni e k ra ju .  P r ze to  korzystając z t y c h  k ró tk i ch  ch w i l ,  
p r zekazuj ę  pamięci  następców naszych,  to co nigdy nie ma 
być zapomniane .  . . Nie czcza chluba,  Że sam mia ł em  u-  
dz i a ł  w sprawie szlachetnej  na rodu  powstającego z pon i żę ,  
nia,  zniewala mnie do pisania w le j  mat er j i .  Czyn ię  to



( 2 )

j ed yn i e  dla wyświecen ia  p rawdy ,  i oddania  na leżne j  części 
wspó łp r aco wn i kom  mo im  w tym zawodzie.

Wiadomo  jak i  los s p o t k a ł  Pol aków , co rozmyśla l i  o 
n i epodl egłośc i  naszego na ro du ,  gdy rewolucja  Rossyj ska  w 
r o k u  1825 nie  wz ię ła  zamie rzonego  sku tku .  Uwięzienie 
S o łf .y k a ,K r z y ż a n o w s k ie g o ,  Wojciecha G r z y m a ły ,  A. P li-  
c h ly  i i n n yc h ,  k tó r zy  pod  s ądem se jmowym zostawali ,  oraz 
d ług i e  p r ze ś l adowanie  Adolfa C ieka w sk ieg o  i pamięć na za ­
s ł ug i  i obywatels two Niemojowskich,  r ozn i ec i ł y  z apa ł  pa- 
t r y jo tyczny  w sercach mł od z i e ży  s zko ły  p o d c h o r ą ż y c h . —  
Niep rzy j ac i e l e  naigrawal i  się z niedoli braci  naszych,  wzbu ­
r za j ąc  przezto umysły ' ,  i do zems ty  je  zapalając.  Ówcze ­
sne  s tosunki  spo ł eczne  na zachodzie E u r o p y ,  szczególnie! 
Z,as sk ł ad  minis ters twa we Franc j i  , a wUol sce 'wza jemne 
n ieporozumien i a  między do b rze  myślącymi ,  i nieufność p o ­
większana  mnogicin i  p r zyk ł a da mi  zd rady  j z amiarom na- 
s z ym  na p r ze szkodz ie  s t awały.  T rw a l i ś my  j ednak  w d o ­
b r e j  chęci .  Nareszc ie  Rossja wypowiedzia ł a wojnę T u r ­
cji .  Okol iczność  la z a b ł y s n ę ł a  dla gorl iwych Polaków p o ­
c ieszającą nadzie ją;  nic j ednak  s t anowczego nie p r z e ds i ę ­
wzięl i śmy natenczas  w szkole podchorążych.  D o p ie ro  na 
dn iu  15 g ru dn i a  182S ro k u ,  k i edy p r z yp adk i e m z g r o m a ­
dzi ł o  się w mo je m mie szkan iu  ki l ku '  podchorążych tej szko- 

i K.  P a s z k ie w ic z ,  J ó .  D o b ro w o lsk i, -Karol K a r ś n ic h i ,  
A l ex ,  :Ł a s ili ,  J óze f  G ó ro w sk i , zaczęl iśmy otwarci r j  mówić 
z  sobą  o po łożen iu  po li tycznem E u ro p y ,  tudzież o po t r z e ­
b i e  i ś r odkach  wyjarzmieni a z iomków naszych z. pod uc isku 
wbrew  p rzec iwnego  ustawie kons tytucy jnć j  i swobodom 
p rz ez  k ró l a  i n a ród  zap rzy s i ężo ny m .  Na za j u t r z  , ló j es t  
10  g rudn i a ,  uwiadomi łem o tej r ozm owi e  k i l k u  innych pod ­
cho rążych ,  znanych  w s z k o l e  z swego sposobu myś len ia  , 
mianowicie :  Kami lo M o c h n a c k ie g o ,  Stani sł awa P o riitisk ie -  
g o  i o c w e r j n a  Cich.owsh.iego ( * ) .  T e  b y ły  p ie rwi as tk i  na- 
s zego  związku.  Pa t r z ąc  na t ę  młodzieży  we w ła sne m sercu  
p r z ecz u w a łe m p rz ysz ło ść  ojczyzny ! Rota przys ięgi  , j aką  
natenczas  w y k o n a l i ś m y ,  b y ł a ,  jeś l i  mn ie  pamięć  nic. za ­
wodzi , nas t ępująca:

„ P r z e d  Rogiem i o jczyzną  naszą  u ja r zmioną  , odar t ą  
z p r aw  i przywi l ejów ko ns t y tu cy j nyc h ,  p rzys i ęgamy:

„Rajprzód, :  m e  wydać na p r z yp ad e k  uwiezienia ,  Żadne­
go cz łonka  zawiązującego się Towarzys twa ,  choćby z t e ­
go powodu p r z y s z ł o  pon ieść  najs roższe  męcza rn ie .

„ l o w t o r e :  po ł ączyć  wszys tkie  us i łowania ,  poświęcić 
życie ,  gdy  tego będzi e  po tr zeba ,  w ob ron ie  zgwałcone!  u - 
s tawy kons ty tu cy j ne j .  ? .

. t ’Po t r zec i ę: os t rożn i e  rozszerzać związek  za wiedza pod- 
p i s an ych  cz łonków Towarzys twa ;  n ie  p rzy jmu jąc  ani 
pi jaków an,  szu erow ani ludzi  skaz i t e l nego  c h L k t e -  
l u  ? P ocl J-afrunkblwiekbąc wz g l ę dem .”  (*^).

P r z y r z e k l i śm y  sobie od t ąd  be zp rze s t ann i e  działać w 
tej  spr awie.  A żc t r u dn o  by ło  wprowadzać oficerów i cywil-  
” e osobł  d ° g ‘’°na z tylu cz łonków z łoż one go ,  każdy  bo 
wiem z nowo p rzy j ę tyc h  obawia łby  sig naraz i ć „a  niebez-  
p ieczenstwo , prze to związek upoważn i ł  mn ie  do przyj

l i tów ^ a w a k ° lfa ktÓfy P,'ZeZ l £i lUla t  w więzieniu u Karmę-

s;Sr1""’ cic'“",ti

mowa ma  nadal  nowych cz łonków bez  zasiagania rady 
koIegow.  Mog łem t akże  wezwać każdego  z członków 
juerwias lkowego  s k ł a d u  t o w a r z y s tw a ,  ;Żeby przyjm ował 
osoby n r z e z e m m e  wskazane .  Na zasadzie tego upoważnię- 
nia u d a ł em  się do Paszkowicza ,  kap i t ana  gwardj i  pieszćj. 
Wys t awia ł em stan E u r o p y ,  oświadczając,  że zawiazaliś- 
my towarzys two ma jące  na celu zmiano ówczesnego rzeczy 
po rzą dk u  w Polszczę .  T en  cnot l iwy,  zacny oficer ,  słuchał 
mn i e  z oznakami  najżywszej  r adości ,  i p r z y r z e k ł  wspie­
rać,  s zer zyć  zamia ry  nasze międ zy  swymi  przyjaciołami i 
c z łonkami  dawn ie js zych  związków.  Wymien iam jego na- 

zwjsko ,choc mn ie  do tego n ie  upoważn i ł .  Dzieje Polski 
wspomną  je z większą  j es zcze  chlubą .

Zachęcony tak szczęś l iwym s k u t k i em  pierwszej  usil- 
oosci  mojej  roz sze rzan i a  s zczup ł ego  związku naszego mię­
dzy s t a r s zyzną  w wojsku Po l sk i em ,  pospi eszam do bata­
lionu s aperów.  R ach o wa łe m’ na ich obywatels two i en- 
tuzjazm p a t r j o t y cz n y ,  z_k tó rego zawsze s ł ynę l i .  Nadzie­
ja moja n ie  omy l i ł a  mn ie /  Przy jąwszy  do związku Woj­
ciecha P rz e d p e ł s k i e g o ,  podpo ruczn ika  wspomnionego ba- 
t a l jonu ,  wezwałem go, żeby mn ie  po zn a ł  z Fel ixem No­
w o s ie lsk im -  ma jącym wie lką  wźigtośe między  Saperami, o- 
f icerem ko ch an y m od ko l egów,  poważanym od żołnierza. 
P r z e d p e ł s k i  z ap rds i ł  w t y m  celu  do s i ebie  Nowosielskie• 
go. J a  się tam zna jdowa łem.  Właśn i e  wtenczas przyszli 
do mn ie  Kami l  Mochnack i  i Karól  Karśn icki  polecając 
mn i e  Nowosi e lsk iemu  i świadcząc  , . że w rzeczy samej 
związek i ś tn ie ,  i że  na zasadzie organizacj i  jego mnis 
s ł u ży  prawo p rzyjmowania  nowych cz łonków,  jyowosiel- 
sk i' z a r ęcz y ł  s ł owem' -honoru za większą  część oficerów ba- 
ta l jonu Saperów!

\ ł  ty tu s«mym czas i e p ozn a ł e m sie za pośrednictwem 
K a rśn ich ieg o  ?. K o s z u c k im  of icerem kompanj i  wyborczej 
pierwszego pu łk u  s t rz e l ców p ieszych.  T e n  mnie zapewnił) 
iż i w ty m oddzia l e wojska wiel.u oficerów uznaje potrzebę 
zmiany  rząpiu. Go do i nnych  pu łków:  oficerowie kolejce 
pi zy puszczan i do ta j emn icy ,  ochotni e przyrzekal i  szerzyć 
związek w ca ł ćm wo jsku.  B y ł e m  pewny  jednomyślnej 
zgody i chęci b r a t e r sk i ch .  W ojskowi uczestnictwo w 
warzystwie naszćm ma jący ,  żądal i  polem odeinnic: żebym 
wszedł ,  w s t osunki  z obywate l ami ,  i wyrozumiał  ich, C i f  ' v 

chwil i  s t anowczej  uzna ją  i wesprą  dzi a ł an i e  wojska? ^3- 
lenczas po s ł a ł e m podchorążego P a szk ie w ic za  do najzasłn- 
żeńszegó męża w sp rawie  "ojczystej  , J. U. N iemcemcza, 
żeby w tej  mierze  j ego rady zas i ęgnął  imieni em ezłonko"1 
tow.  Sędziwy t en  Polak p r z y j ą ł  oświadczenia nasze z 
najżywszem uczuciem obywa te lski ego s e r ca :  z rozrzewnie­
niem pochwala ł  dobre  chęci ,  zjszczenie jieb jednak do da 
szego czasu odkładaj ąc .  Niomczewicz powiedział :  » tcias 
n ie  czas j e s zcze ,  ale nadejdz ie  pożądana  chwila. »

Wy ra zy  Niemcewicza  zmocn i ły  naszego ducha!  Zap®'
1 iły chęć i wolę do dalszych us i łowań w tym względzie- 
W n im  wszyscy widzie l iśmy r ep rezen t an t a  życzeń i na­
dziei  na rodu .  Józe f  Górowsk i  podchorąży poznał mnie 
z  b r a t e m  swoim Ada mem , od k tór ego ot r zymałem zape­
wnienie  pomyś lnego  sk u t ku  zamiarów naszych w narodzie- 
Adam Górowski  zaszczytnie  mów i ł  o duchu wielu zna­
komi tych  obywate l i .  Wtymżc  czasie wprowadzony zosta­
ł e m  do domu  pos ł a  Zwie rkowsk iego .  I  tu mnie utwier*
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dzonb w mn iemaniu :  Se o b y w a te l s tw  czynn i e  i gorl iwie 
wspier ać  bgdzie  wojskowych usi łowania.  §

Kar sn i ck i  z polecenia  mojego uwiadomi ł  j ednego  z zna 
k o ^ t y c h  obywatel i  k r a j u ,  Gustawa Małachowskiego 
zawiązaniu towarzys twa w w o j sk u ,  oraz prosił g o - § J .b v 
wezwawszy  k i l k o  posłów na radza ł  sig r azem z nimi  i' u- 
poważni  on y ni i d o  tego o f i c er ami , k iedy  podnieść oręż prze-  
c,w gwałc ic ie lom swobód ojczystych , i czy na ród  uzna 
s usznosc tej spr awy lub n i c ?  Of icerowie ,  uwiadomieni  
o lerw z e b r a n i u ,  m e  mogl ,  sig na niem znajdować dla obo- 
w , ązk ow. s ł uż by  która  ich gdzieindziej  p L o ł y w a ł a .  No- 
w osielski  tylko , przybyl iśmy „a oznaczona godzino.

letri P 0Slpdzeniu  uchwalil i  szanowni obywatele- żeby 
czasu powstania jeszcze nie oznaczać,  ale ciągle krzewić 
i j o s p o s c . e r a c  dobrego ducha w wojsku do przyjaźńiej szój

Kapi tan Paszkowicz ozna jmi ł  chęć poznania sie z j e ­
dnym z tych obywateli  , k tó r zy  potem naznaczoną  mi l i ,  
godzinę  w mo jem mieszkaniu.  Stało sie zadosyć j ego#  w 
cz em u .  Na tym d rug im zborze sądzi l i śmy,  źe wojno T m  
l e ck a  r ok u j e  j ak . c takie korzyści  n . szć j  sprawie ' ,  gdyb,  
na tychmias t  rospoczglą została.  Z tern wszystkićm Posta 
now ,ono czekać s e j m u ,  j ak  wieści g ło s i ł y  , zebrać  sie 
JJLcego W końcu kwietnia.  Z mojej  s t rony czyn i ł em oby­
watelom zapytanie:  co począć  gdyby n i eby ło  s e j m u ,  albo 
g j b y  się I.ossji poszczęściło,  w wojnie Tu reck i e j  '’ Oni 
j e dn ak  statecznie trwali  w zdaniu uchwalone, , .  , źe przed 
s e jmem o niczern myślóć nic można.  Od tego czasu wszy

. ,  ?  n  " H | n A . C  U U

p i e r w s z y c h  , d n i  k w i e t n i a  L S30  , '  zawWszone zostały
Wciągu lej p r ze rwy  porozumiawszy s ie  z Urbańsk im 

po ruczn ik i em g w a rd j i , uwiadomi łem go o

l a m '  i'" ' P r*jr,'i' ^ ł  W M * 'e pot r zeby  dostarczyd kil-
kanaście tysięcy os t rych nabojów ka rab inowych ;  A  ' 
Się potem najrzetelniej  mści ł .  Odt ąd  oficer ten t e w f "  
najczystszym pa tr j otycźnym za p a ł e m ,  nie '  p r ze s t a ł  słu- 
t l i  T y V  sprawie.  Dz i a ł a ł  czynnie  , / . r zozorni e , 
byi  wszystkich usi łowań naszych największą  podporą .

Wiesc o koronacj i  i zwołaniu posłów na obrady seitno 
«<*, n o w 3 Ofjjclrg iv 1 h'1,1 vv serca ------ TT *•

nam:, ze n ie  c za s  jeszcze*  tem W / f v ; x ;  n  • -  .

* * • *  ™ ,  r h 1 " "
szyscy z t o iymi  t ylko mówić mi się zdarzy ło  u tw i e r ­

dza, .  nas w zamiarze ,  zasi lal i  ducha  . J z r g o ;  t y l k o c o  J o  
cza su  m e  by ło  zgody.  P r z yznać  jednak  m. l e /y  : że ów- 
czasowe wzg irdy  ^ l i t y c z n e  to wahanie sig usprawiedl iwia-

b n ^ ,  l W ,  i u 4
„„ -„u ,

ą.ę pi zeciw mem u  naród bu rz y ł ,  zap , ł  nasz w części  uśmie -  «  

Nareszcie rewulucja Francuzka w dniach 27 os ; no n„
u y J a r S i l ? ' "  p o 7 p ^ ^ S ; ar ° ^ d o
wych granic. 1 n,v unieśllś v ^  , /  "T^raczającej  z pra-S-Rłrsssa 5s î Svssspiw

śm y  s i ę z s o b a ł a w n i k  „ t u - , ' n “ szi *  Po ro z u m ie w a ł*  
podnies ienia  o ręża b r i e - 1 m ś f  " " . k s z e m  usposobieniem do 
jednak ,  o rgan izac ja '  zw iaz ,u i  z a c z a i  “ ■ " ‘* > ' a - " " o b o z i e
sw o je  podlu .M jlan .1 ,-ntnn ‘ « 'y k o n ac  m ającego  d z ia ła n ia
lubo p rzesz ło  2 0 0  o f f i c e r d w ' l ^ f z v i r t  " Ze ^  P1?} ’87,1’8 do s k u t k u ,  
p ow ro tem  w o jsk a  z o b u  u do VV» m " K'dzialu. D op ie ro  z a  
celu z m i e r z a j i c e  k w k t  u r z e d s t l l  ,s t0 s ? " ne * " p r o s t  do
W w ą tp l iw o ś c i , czyli  j K u  dahwe -z |>slal-v ' 1 r " a l | śm y  je d n a k  
wojska? Wątpliwość' te  i.V..« nl *? P rzedsięw zięcie
s t r o m k i ,  tw ie rd ząc ,  żr- w nisko n ' ^  ,!a r ! nioj J ó z e f  R o les ław  O- 
i p a t r io ty z m ie  ca lć^o  n a rodu  wntidd  ■ , '-m s *)<-’sol>ie m y ś le n ia
'V d ług ie j  niewoli n ie  ? .  '•« 1 ^ ' ' ‘noo; ze  naród  P o ls k i  .s t k i e  d z i a ł a n i a  m s z e ,  t r w a j ą c e  od  T L  I że  w  jego ^

■I ko ła t  i 5  wspomnien ia  daw nej  c h w a ły  i w i e l -

Ifióo „ ‘•'r 7 ‘” ‘ l “ "****• Koło  10 maja
sie l  b T  f, r 'TC0' IT-?c =">ffeKśmy. Obywatele  zjechali 
się na obrząd koronacyjny. .  Posłowie Trzc iński  i Zwier  
kowsk,  udawszy s,g natychmias t  do mojego pomieszka 
n a  , oświadczą li m i ,  że zbl iżyła sie chwila I f  
oczekiwana podniesienia oręża w sprawie swobód 
wycb w o b e c  r eprezen t an tów  narodu.  Zaniesieniv 
lycję do t r onu,  są słowa tych posłów,  bodziemy j j - A -  
wnosci pos i edzeń  i z b y ,  wolności d r u k u ,  u -h i l en i a  U  
mitetow śledczych i t. d. a jeśli odpowiedź l ,  y l a  w 
od mo wn ą ,  szczególniej  w razie aresztowania p oshZ  
tenczas poprzyj cie  bronią  skargi  i zmalenia  nasze . ,, Tę  de­
klarację p r z e ł oży ł em  związkowym.  Słuchal i  mnie ,9„ . 
większym zapał em,  me  wątpiąc bynajmniej  że „ .„ód u / n l  
prawość dz ia łań  wojska.  Rzeczona p e t y c j a  nie wzięła *” 
danego skutku ; posłowie j edna ł ?  z pobudc-k poli tyczna ch 
do poparc i a  jej  b romą  jeszeze nas nie upoważnil i .  '  ’

JNieprzłs t ając  na tem,  zas i ągnęl i śmy rady innych Po-

:  „ i . r j  " i U i “ ®j ć  7 - j i . o ,  I ;w t e k u  nu e l i sm y  swojem,  celem p rzyśp ie szen i a  wielkiego
dzieła odzyskania swobód konstytucyjnych? O d p o w ie d z ia ł

kości 1 H a ?  w spom nien ia  dawiulj  cl
^  ‘ln“ £h z  M a u ry c j 'm

Uu i! w i kie ni K a bie lakicm  , J. U. Z u L w ^ ł i m  ''kr s k V,lJ
O osaczyiiskhu  : u w ia d o m i ł  H I  i o  ,, - , ’ v D em b iń sk im  i S.
w a t r l a  \V o i \ i isk ieen  \V / f  i .« z »M.teku Anast;  D u m n a  oby-
m a tt .  W tvii , cza-be ' j  ■'! ?g ° ■ }’y l,’S n s zu se m  i F r .  G rsy -
s t ó ,  z l o ż y h ś m y  narado ’ l  1 wJ i ’ ' J . J{. O s t r n ń -  
zadną  inna m  a r a  rozpóeze tc  b c d ' r W  n ' ?  Pó w slan ie  u  P o lsce
s Ą  i w za jem ne  pordżiiniieme „f i - . j .  y  .? p ': le z  znif,s jcn ie
.Mochnacki, s a d z i ł , że. jeszcze  w « t r ^  h , z .c> " ih iy n i -  M a u r y c y  

J sp raw y ,  mującćj  n i» ee lu ».„{7 Slę l ,al‘‘zy z zacz ęc iem
W idoki jeg o  tćj  .nije rze  ̂ S ‘ m  ■ ^H.dowego w Polsce .

-  k iedy  mu oznaimimio l l K  I •' J’ z a s a d z i«- K ecz
•• w szy s tk o  sic . / J hJ  ? ’ f  » ' A d!u , p rzeds ięw zię te  zostaw szy s tk o  sic zgodzi!  ’ f  i O  . P ^ d « ę x v ? ią te  z o s t a ł y , nu 

M och n a ck i i ’A a ty !' W > . . ! ; >  Kud. jSahielak, M a u ry c y  
f iuiych osób uwiadom il i  z  poll' r <’" ja  mojćgo, b a rd z o  w iele
ioin się <lo U rbańnH f ̂ n  r w  ^  ( *1IU z u  Ifiz Ku- /  mojej  s t r o n y  uda-
sunie iiorganieować ?<w\a i - / z« potrzeba śple- 
l-sztaltcm;

ńOśri. Wtenezas- rozdzScmtś' .^5’™ ^  ,lu'’."a .i znamienitych zdób 
K.ojśka Polskicmi w etutire y  ^  ,ozn'aite oddziały

" kompaniach strzeleckich iii *■ pl?'V1?.( 7m Pdląezyó officerów 
• a  w ‘p u łk u  g w a r n i  l in jowyeh; U rban -
slitpić .w koszarach pulkYiw na'

r a m y * , *  f t * *  ^ k* & £ s r t £ ł
niczn ika  z p u łk u  7 do "b r /e  m i^ t l orki ewi rZf t  podpo- 

. - 1. . -  - ’ '! b rze  n“ z n an eg o  z  sw e g o  sposobu m yś le -ma, wezwałem go
i L t . off icLów

aby si« niezufo-S ' o t  oC° snLvr-— - • -
poruczone. Z S t i f c
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n u l  ku g-renad. gwardii w y b ra n o  Urbańskiego.  N a  k i lk an aśc ie  dni 
p r z e d te m  w p a d ła  mi w  rę k ę  b ro s z u rk a  P o l s k a , bez  t y t u ł u  i k i lku  
p o c z ą tk o w y c h  s t ronn ic  , z a m y k a ją c a  sposoby' r a to w a n ia  P o l s k i , 
j a k  sio z d a je  po trzec im  rozb io rze  k ra ju  p isana. P isem ko  to  w y 'w ai-  
•fo Silny w p ły w  n a  u m y s ł y  c z łonków  naszego  to w a rz y s tw  ą> l  ier-  
w ej  jeszcze- k r ą ż y ł y  po reku naszych  pam ię tn ik i  K il iń s k ie g o ,  z  P o ­
z n a n ia  n a d e s ła n ą  w upom inku  bratn iej  o dobriwipólne p ieczołow itośc i .

K u  końcow i w rz e śn ia  i w p o czą tk ac h  p a ź d z ie rn ik a  r. b. zacz ę to  
p r z y le p ia ć  w W a rs z a w ie  kar teh isze  n a ' r o g a c h  ulic, i o d e z w y  r e w o ­
lu c y jn e  do Po lak ó w . P ogróżk i  d la  W. N ięc ia ,  a  n a w e t  o b w ie s z c z e ­
n ie  że  B e lw ed er  od now ego  roku będz ie  .cło najęcia . W s z y s tk o  
t o  d z ia ło  się bez  naszej  w iedzy .  W szędz ie  b ie g a ły  wieści o rewo- 

*  luc j j  w k ró tc e  wv,buchnąć mającej .  N a w e t  dnie  pooznacząno ,  m ia-  
9  now ic ie  10,15 i 29 paźdz ie rn ika .  T o  zn iew oli ło  d a w n y  rz ą d  do b a ­

czn ie jszego  m ien ia  sic na  ostrożności .  C hc ie l iśm y z a c z ą ć  t ę  w ie l­
k ą  s p r a w ę 'd l a  d o g o d z e n ia  g ło so w i  pub l icznem u .  Nic m a jąc  sp o ­
sobności  o b a c z e n ia  s i ę z J .  B O s tr o w s k im , w e z w a łe m  lau!. ,  K a-  
bie laka  do Ł a z ie n e k ,  ż e b y  go u w ia d o m ił ,  iż  w la d a  dżien ,  począ­
w s z y  od 18 p a ź d z i e r n ik a ,  w eź m ie m y  się do b roni.  Kobiela,-sowi 
z a le c i ł e m  p odchorążego  T r z a s k o w s k ie g o  , a ż e b y  się z nim u m ó w ił  
j a k i e  r azem  z  Cywilnymi p rz e d s ię w z ią ć  środki ku  w stę p n em u  d z ia ­
ła n iu ,  b a d ź  n a  S a sk im  dziedzińcu ,  b ą d ź  ,\v B e lw ederz e .  Z a m ia r  ten 
j e d n a k  n ie  m ó g ł  p r z y j ś ć  do sk u tk u ;  o fneerow ie  j e s z c z e  się byli  
n ie  porozum ie l i  z  sobą  w tej  mierze .  U s ta w n e  przecież  n a le g a n ia  
T r z a s k o w s k ie g o ,  p rz y d a n e g o  w pom oc  K ab ie la ko w i  i wielu innych  
o fficerów, s p r a w i ł y  to, iż t e rm in  zacz ęc ia  n a z n a c z y łe m  n a  dziwi 18 
p a ź d z ie rn ik a ,  z  tćm ato li  zas t rze żen iem , że  p ierwej z łożę  r a d ę  o s ta ­
t e c z n ą  z Z a l iw s k im  i  U rbańsk im .  N a  tej r ad z ie  p o s ta n o w i l i ś m y  
o d r o c z y ć  t e r m i n , z  czego n a ty c h m ia s t  różne  w y n ik n ę ły  n ie s n a ­
ski l w aśn ie  m ie d z y  m n ą  a  o so b a m i,  k tó ry c h  do tej s p r a w y  -we­
z w a ł e m ;  ty m  ba rdz ie j ,  ż e  N abie lak  j u ż /b y ł  u s ta n o w i ł  p,orozumie*ie 
s ię  m ię d z y  T r z a s k o w s k i m  i w ie lu  c y w i ln y m i ,  j a k o  Sew. Goz-  
zczv i i sk im  { p o e tą ) ,  N ap . B a b s k i m ,  Jó z e fe m  M a y z n e re m  I m a g i ­
s t r e m  p r a w a )  i z  k i lk o m a  a k a d e m ik a m i ,  n a  k tó r y c h  czele  b y t  
M. Szw e j  car . Cierpienie , j a k ie g o  w ó w c z a s  d o z n a w a łe m ,  i po ­
t w o r z e ,  j a k i e  n a  mnie ludzie  uczciw i  m iota l i ,  nie u k r ó c i ły  je d n a k  
m o jeg o  z a p a łu .  Z w ią z e k  rozdz ie l i ł  się n a  s t ro n n ic tw a .  J. B .  O- 
s t r o w s k i  d la  odsun ien ia  od siebie  zab ieg ó w  s z p ie g o w s k ic h , s z cz e -  
gó lu ie j  po a re sz to w a n iu  k ilku uczn ió w  a k a d c m j i ,  d z i a ł a ć  p r z e ­
s ta ł .  K o rp u s y  z a c z ę ły  się rożn ie  i oddzie lać .  N a s tą p i ła  p a u z a  
t rw o g i  i ro z p a c z y .  B o le s n y  ten  s ta n  ro z d w o je n ia  i n ieporozum ień  
t r w a ł  aż  do czasu  ze jśc ia  się m ojego  z X a w .  B ro n ik o w s k im .  P o ­
d w o i łe m  usilność m o ją  w  celu p o łączen ia  w s z y s tk ic h  r azem  offt- 
ce rów . Ci żądali  o d e in n ie , a b y m  ich p rz e k o n a ł  , jak i  sąd  o s p r a ­
w ie  naszej  zap adn ie  w izb ie  poselskiej? U pow ażn i l i  oni m nie  i

wiezienie -------  . .
cy ,  opóźn i łv  n a  chw ilę  d z ia ła n ia  z w ią z k o w y c h .  A resz tow ano  Ur­
bańsk iego,  m n ie  b a d a ł  p u łk o w n ik  O l ę d z k i z ro z k a z u  Cesarzew l-  
cza .  B a czn ie jsza  u w a g a  z  Be lw ederu  z w ró c o n ą  z o s t a ł a  n a  s z k o łę  
podchorążych .  O sadzono  w w ięzieniu  i śc iśle bad an o  G au cz a .  
W s z e lk ie  zw ią z k i  p o dchorążych  z m ia s te m  z o s t a ły  p rz e rw a n e  z 
r o z k a z u  G es arż ew tcza .  A lakrot  ś ledz i ł  każdego , k to k o lw ie k  od ­
d a l i ł  się ze  sz k o ły .  T ręb ick i  o b ją ł  do w ó d z tw o  nad  szkolą .

W  t-ij chwili  t rw o g i  i zam ie s z a n ia ,  w y s tę p u je  X a w .  B r o n ik o w s k i  
z  chęcią  p rzy w ie d z e u ia  do śk u tk u  za m ia ró w  n a s z y c h , n ie z ta m a -  
n a  ża d n ą  p rzesz k o d ą  i żad n em  n ie z a c h w ia n ą  p rzec iw ieńs tw em . 
Z w y k ło  za t rudn ien ie  sw oje ,  r e d a k c ję  K u r j e r a  Po lsk iego ,  po ru cza  
J .  U. Z u k o w s k i e m u i odm ien ia  sw o je  pom ieszkan ie .  D n ia  21 l is to ­
p a d a ,  ia, Z a l iw s k i  i B ro n ik o w s k i  z e s z l i śm y  się w b ib l jo te c e  Tow , 
P r  "

r y  p r z y s i ą g ł  w ie rn o ść  narodow i.  Ze zaś  t a  w i a r a  z ła m a n a  zo­
s t a ła  p rzez  króla ,  w ięc  i nas  to u w a ln i a  od p rzysięg i .  W każdej chwi­
li g o tow i j e s te ś m y  w e s p ó ł  z  n arodem  podnieść  oręż ku  obronie 
n a s z y c h  sw o b ó d  i k o n s ty tu c j i ;  p rz e m ó w  do nas tw o im  we wszy­
s tk ie j  Po lsce  z n a n y m  g ło se m . N iechaj  nam  tw o je  w y so a ie  świa­
t ło  w’ tej dobie  p rzew o d n iczy .  W id z isz  w nas  posła n n ik ó w  bardzo 
wielk iej  l ic z b y  officerów d z ie lący ch  te  sa m e  uczucia.*

(  Dokończenie n a s tą p i . )
 (7VczrZ.)Zbliża s ię  c h w i l a  o t w a r c i a  s e j m u ,  s e j m u  k t ó r e g o  po­
s t a n o w i e n i a  w p ł y w a ć  b ę d ą  na  i s t n i e n i e  i z n a c z e n i e  p o l i ty ,  
c z n e  o j c z y z n y .  S e j m u  , k t ó r e g o  c z y n y  ś w ia t  i p ó ź n a  p o to -  
m l io ś ó  s u r o w o  s ą d z i ć  b ę d ą ,

O b y  m ę ż o w i e  p o w o ł a n i  d o  r e p r e z e n t a c j i . ,  p a m ię tn i  n a .  
n i e s z c z ę ś c i a  i k l ę s k i  j a k i e  n a ró d .  P o l s k i  d o t y k a ł y  , n a c e ­
c h o w a l i  n a r a d y  sivn Z a m i ł o w a n i - n i  o j c z y z n y  i j e d n o ś c i .

R e w o l u c j a  z e r w a ł a  d o t y c h c z a s o w e  s t o s u n k i :  A k t  ten  
p r ę d z e j  n a s t ą p i ć  m u s i a ł ,  b y ł  o n  k o n i e c z n y m ,  k i e d y  P o ­
lak  s t a w a ł  s i ę  i g r z y s k i e m  n a m i ę t n o ś c i  , k i e d y  ta r g a n o  się 
n a  s w o b o d y ,  k t ó r e  m n  k u t a  k o n s t y t u c y j n a  z a r ę c z y ła .  
A k t  t e n  , t e r a z  p r z e d  E u r o p ą  i ś w i a t e m  u s p r a w i e d l i w i ć  do 
s e j m u  n a l e ż y ,  b o  g łos"  j e g o  b ę d z i e  g ł o s e m  n a r o d u .

W  c h w i l i  , g d z i e  i d z i e  n i e  j u ż  o s w o b o d y ,  ale o sam 
n a w e t  b y t  p o l i t y c z n y  n a r o d u  , n i e m a s z  c z a s u  zas tanawiać 
s i ę .  W y r z e c  tu  k o n i e c z n i e  p o t r z e b o  , j a k i e  s t a n o w is k o ,  
w ś w ie c i e  p o l i t y c z n y m  z a j ą ć  p r a g n i e m y  , w y r z e c  t r z e b i  , 
c z y l i  u d z i e l n o ś ć  c z y l i  z a w i s ł o ś ć  u s i ł o w a ń  n a s z y c h  ma być 
c e l e m .  R o z w i n i ę c i e  w s z e l k i c h  s i ł ,  i u ż y c i e  ich  slósow nc, 
c e l  o b e c n y  p o p i e r a ć  p o w i n n o . Z a u f a n i e  p o w s z e c h n e  pow oła ło  
m ę ż a  d o  s t y r u  r z ą d u  i w o jsk a , -  w J e g o  r ę k u  n i e c h  pozostanie 
w ł a d z a ,  d o p ó k i  z a r ę c z e n i e  s t o s u n k i  
p l  O n  j e d e n  p o t r a f i  u t r z y  m a ć  s ła w ę  
n o w a n i e  d l a  n a r o d u  z a p e w n i ć .

N i e c h  b ę d z i e  d a l e k ą  o d  n a s  w s z e l k a  n i e u fn o ść ,  lecz z 
d r u g i e j  s t r o n y  , k i e d y  b r a c i a  n a s i  p r z y  p om ocy  oręża 
d o p o m i n a ć  s i ę  b ę d ą  o z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  niech sejm 
o z n a c z y  s w o b o d y  j a k i c h  n a r ó d  w n o w y m  p o r z ą d k u  rzeczy 
n a b y ć  p r a g n i e  ,  i  n i e c h  o n y c h  z a p e w n i  r ę k o j m ię . .

N i e c h  n i e  p r z e p o i n n i  ,  ż e  o w o l n o ś ć  o s o b i s t ą  , o wolność 
d r u k u  , o z n i e s i e n i e  c e n z u r y ,  o w o l n o ś ć  p u b l ic z n e g o  na* 
u e z a n i a  w o ł a j ą  n a r o d y ,  w o ł a  d u c h  c z a s u .

Ż e  w z a r ę c z e n i u  t y c h  s w o b ó d ,  u s u n i ę c i e  z k ra ju  woj­
s k a  o b c e g o ,  z a n r o w a d z e n i e .  sa ,dów p r z y s i ę g ł y c h  , ins ty tu ­
c je  m u n i c y p a l n e  n a  s y s t e m i e  o b i o r c z y m  o p a r t e  , ustalanie 
j t a n u  o f i c e r ó w  w o j s k o w y c h ,  u t w o r z e n i e  g w a r d j i  ńaro  o- 
w e j , - j a w n o ś ć  p o s i e d z e ń  i z b ,  o d b y w a n i e  r u g ó w  i wy ) ar 
m a r s z a ł k a  p r z e z  i z b o  p o s e l s k ą  ,  p r z y z n a n i e  i z b o m  inn.y»- 
t iw y  d o  p r a w  ,  z a k r e ś l e n i e  c z a s u  s e j m u  do  t r z e c h  ima 

r e g u l a r n e  co  la t  d w a  z w o ł y w a n i e  o n e g o  , wreszcie

r o w  p o l i t y c z n y c h  n i e  nas ią-  
vę  o r ę ż a  n a s z e g o ,  i posza-

mr
dnio  p r  0  - _ .
z w ią z k u  w o jsk o w y m  uw iadom iony '  zos ta ł .  G d y  w szed ł  Le lew e l  z a ­
b r a ł e m  g los  temi s t ó w y :  « R ozb iega  się w n a ro d z ie  wieść, jakoby' 
w o js k o  P o lsk ie  m ia ło  szczerze  u z n a w a ć  z a s a d y  obecnego r z ą d u ,  
j a k o b y  n le ro ze rw n n y m  w ęz łem  p o łączone  z  G esarzew iczem , pokla-  
s k iw a lo  b e z p raw io m  n ik c z e m n y c h  służa lców  i s z p i e g ó w ,  k tó r z y  
go  o t a c z a ją ,  ja k o b y  w rozdzia le  niechęci  z o s ta jąc  z  n a ro d em  , s ł u ­
ż y ło  t y lk o  d la  jego  uc isku  i niewoli. P rz e to  w  imieniu  o b w in io ­
nego i t y m  c iężk im  z a r z u te m  ob łożonego  w o jsk a  , o ś w ia d czam  
tu b ie  czc igodny  m ę ż u ,  iż p rz y s ię g l i ś m y  w ierność  k r ó l o w i , któ-

o d p o w i e d z i a l n o ś ć  m i n i s t r ó w ,  m o g ą  t y l k o  n a m  b y c  n ie jaką  
r ę k o j m i ą .  ,

Ż e  b e z  t y c h  r ę k o j m i ,  k a r t a  k o n s t y t u c y j n a  zn o w u  D}-
ł a b y  b e z  z n a c z e n i a , b e z  p o w a g i ,  i  z n o w u  s t a ło b y  s , f  c

 .  K .  W i t k o w s k i ,

—  Deputacja na czele k tó re j  z n a j d u j e -się x iąze Lubecki, 
w y je c h a ła  dnia  onegda jszego  wieczorem do Petersburga-
—  Port re t  dyktatora l i tografowany przez R o m a n o w s k i - - '  

go b. nauczyciela w l iceum War s . ,  bardzo podobny,  l eSl 
do nabycia w xięg«rni Kermena , exemplarz zł. ł  •
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